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Współesesny drmmnt w 6-olu wiolkich aktach. 


Po decyzji- górnośląskiej. 


Autentyczny tekst decyzji. 


[Od własnego korezg.). 
WARSZAWA. 22. Przybył dziś 
do Warszawy z Paryża funkojona- 
rjusz M. S. Zagr., p. Targowski, któ- 
ry przywiózł autentyczny tekst de- 
oyzji w sprawie Oórnośląskiej. 


Gian. Szeptycki--gubernatorem 
Górnego Sląska. 
lOd własnego korezp.) 


WARSZAWA, 22. Głównodowo- 
dzącym wojsk, które objąć mają w 
powiadanie przyznane Polsce tereny 
G. Sląska, mianowany został gen. 
Baeptycki. Po zajęciu terytorjum 
SóTROGlaskiego gen. Szeptycki będzie 
posnił funkcje general-gubernatora 
dztekiicy Śląskiej. 

Ujlry, z których piją krzyeda Palski. 

BYTOM, 22-go (PAT.) Gazety 
niemieckie obliczają, że Polsce przy- 
padło z górą 900,000 mieszkańców 
Górnego Sląska, z 70 Polaków 
400,000.. Pisma zag polskie podkre- 
ślają fakt, że po stronie niemiec- 


kiej Pozostaje 1,000,000, w tem 
709,000 Polaków. 


Przygnębisnie w Bytomiu. 
BYTOM, 22. (wł) Ludność pol- 
ska Bytomia Z Ogromnem bólem 
preyjała wiadomość o przydzieleniu 
miasta do Niemiec. Uważa się to 
tutaj za wielką klęskę narodową _. 
Przygnębienie powiększył fakt, żę 
tutejsze dzienniki polskie i biura 
urzędujące jeszcze do niedawna w 
hotelu Lomnitz, opuszczają tę pla- 
6ówkę i przenoszą się do Katowic. 


Sytuacja na 6. Slasku. 


BYTOM 22, (Polpress). Komendant 
francuskiego oddziału w Królewskiej 
Hucie oświadczył przy zapotrzebowaniu 
niezbędnych dla rozkoszarowania wojska 
lokali, że będą one zajmowane przypu- 
szozalnie przez 2—8 miesiące. 

BYTOM 22. (Polpress). Szerzą się 
pogłoski o mających nastąpić w najbliż- 
szych dniach zbrojnych wystąpieniach 
Niemców. Nie jest wykluczone, że do- 
wództwo reela ogłosi jutro w sze- 
regu punktów ostro pogotowie. 


Niemcy prowskują. 
MORAWSKA OSTRAWA, 22-go 
(PAT) Czeskie Biuro Pras. donosi: 
Dziś około godz. 8 po poł. na po- 
graniczu sląskiem słychać było strza- 
ły karabinowe. Padały one na ob- 
szar gmin piotrkowickiej i rybnio- 
kiej, wyrządzając poważne szkody. 
Francuskie oddziały wojskowe ob- 
sadziły po poł. okolicę Góry św.An- 
ny, aby przeszkodzić ewentualnemu 

starciu polsko-niemieckiemu. 
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Lałoba wa Wioctawiu. 
BYTOM 22. (PAT).  Donoszą x 

Wrocławia: Z powodu decyzji genew- 
skiej prezydent m. Wrocławia nakazał 
ogólną żałobę, Ze wszystkich budyn- 
kow państwowych powiewają chorągwie 
żałobne. 


Skargi niemieckie. 


BERLIN. 22. (PAT). Prusti prezy- 
dent ministrów Stęgarwald oświadczyłw 
Sajmia pruskim co następuje: 

„Spotkało nas wielkie nowe niesz- 
częście. Po oderwaniu od państwa nie- 
miecklego prowiacji poznańasiej, połowy 
Pomorza, Prus Zachodnich, Kłajpedy, 
Eupen i Malmedy istnieja obecnie za- 
miar oderwania od nas najcanniejszej 
perły naszej Górnego Sląska. Kraj ten, 
od zamierzchłych czasów niemieckich 
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| był zawsze czynnikłem europejskiej, 
zwłaszcza niamieckiaj kultury. Kraj ten, 
cenny nietylko dla nas, ale i dla świata 
całego ma być obscnie rozarwany na 
dwie części, z których lepsza ma przy” 
paść Polsce. 

Środowisko niemieckiego życia go- 
spodarczego 1 punkty wszlowe Ma 
kolejowcgo maią być dla nas zaprze- 
paszczone. Cała produkcja rynkowa, 
większa część hut żeleznych, oraz prze” 
ważna część tamtejszych kopalń wę- 
glowych mają być wydarte nam, którzy 
Jesteśmy obciążeni kontrybucią wąglową 
na rzecz obcych. Pomimo, że wszyscy 
niezależni rzeczoznawcy, którzy zwie: 
dzali Górny Sląsk, wypowiedzieli się za 
niepadzielnością Q. Sląska, rozdarto go. 
Obecnie wszystko jest fam niepewne, 
podstawa pracy sparaliżowana. Niesly- 
chany ten cios ugodzi nietylko w nas, 
ale i w całą Europe(?)". 

W końcu Stegerwald zwrócił sią 
do Niemców górnośląskich, pocieszając 
ich nadzieja, ża rząd pruski dołoży 
wszelkich starań, aby los ich uczynić 
lżejszy. 


liemcy się wynoszą. 


BYTOM, 22 (PAT.) Dyrekcja ko- 
lejowa w Katowicach przeniosła się do 
Opola. 


Prasa angielska o decyzji genewskiej 
i Polakach, 


LONDYN, 22 (PAT.) Prasa angiel- 
ska wyraża żywe zadowolenie z powodu 
decyzji górnośląskiej, „Daily Telegraph“ 
stwierdza, że .decyzja genewska jest 
wzruszającą manifestacją solidarności 
sojuszników. „Morning Post* wyraża 
nadzieję, że Polacy, oczerniani niesłusz- 
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nie przez propagandę niemiecką, okażą 
się znakomitymi ludźmi interesu. 


Dopiero teraz. 


LONDYN 22. (Polpress). {Widocznie 
w związku z decyzją genewską w lon- 
dyńskich kołach handlowych odrazu u- 
jawniło się wielkie zainteresowanie hand- 
iem i przemysłem polskim. 


Niamcy południowe przeciako dacyzji 
genowskiej, 


BYTOM, 22*(PAT.) Donoszą tu, iż 
rządy południowo-niemieckie zaprotesto* 
wały wobec rządu Rzeszy przeciwko 
bezwarupkowemu przyjęciu noty koali* 
oyjnej w sprawie Górnego Sląska a to 
z powodu zagrożenia dostaw węgla do 
Niemiec południowych. Wobec decyzji 
genewskiej rządy te domagają się ue 
względnienia ich - potrzeb węglowych 
przy rokowaniach gospodarczych g% 
Polską. ` 
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59 kopalń węgla.—9 hut żelaznych —12 hut cynkowych —6 kopalń rudy 
cynkowej.—Centralę elektryczną w Chorzowie. 


BYTOM, 22. (PAT.) Wydział admi- 
nistracyjny Naczelnej Rady Ludowej za- 
stawił wykaz kopalń i hut, które wedlug 
ae odno) linji granicznej przypadną 

olace. 


Kopałnie węgla: Pow. Pszczyński 


posiada 10 kopalń, produkcja w 1920 r. 
wynosiła 2,128,592 tonn. Roboiników 
zatrudnionych w tych kopalniach w 1920 
roku było 8590, Pow. Rybnicki: 9 ko- 
palń, produkcja wynosiła w 1920 roku 
4,420,950 tonn. Robotników xzatrudnige 
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nych było 25,875, Pow Katowicki: 21 
kopalń, produkcja wynosiła w tymże 
roku 8,697,572. Robotników było 48,061. 
Pow. Królewska-kluta: 4 kopalnie, pro- 
dukcja 4,322,365. Robotników 21,617. 
Pow. Zabrakis 4 kopalnie, produkcja 
1.654 860. Robotników 9430. Pow. Tar- 
mogóraki: I kopalnia, produkcja 519,785. 
Robotników 2746. — Razem 68 kopalń 
węgla o produkcji wynoszącej w 1920 
roku 23,683,001 tonn. Robetników za- 
trudniorych bylo 128,403. 

Ogółem ilość kopalń na G. Sląsku 
wynosi 67, a produkcja ich w 41920 r. 
wynosiła niecale 32,000,000 tonn. 

Huty i wielki prsemysł żglązny: Pow. 
Katowicki: 4 huty. RobolnBów zatrud- 
nionych 6718. Huty te posłada'ą wiel- 
kie piece, Odlewnie żelaza í stali, wal- 
cownie, stalownie ! zakłady przęróbcze. 
Pow. Królewska-Huta: 1 huta. Robotni- 
ków 7601. Pow. Bytomski: 4 huty. Ro- 
botników ogółem 18,504. 

Ozólna ilość hut żelaznych — 9, 
ilość robotników 83.693. 

Przemysł cynkowy: Pow. Katowicki: 
9 hut. Robotników 5470. Pow. Bytom- 
ski: 2 huty. Robetników 2180). Pow. 
Tarnogórski: 1 huta. Robotników 30. 

Ogółem 12 hut cynkowych, zatrud- 
nisjących 7959 robotni: ów. 

Huta rudy ołowianej 1 srebrnej 1 
w Małej Dąbrowie, pow. katowtektego. 
Robotników 202. 

Kopalnie rudy cynkowosołowianej: 
Pow. Bytomsk!: 5 kopalń. Robotników 
1795. Pow. Tarnogórski: 1 Fepalnia w 
Radzionkowie. Robotników 20. 

Ozsółem 6 kopalń rudy cynkowej. 
Robotników 7815. 

Koralnie 1udy żelaznej: 2 kopalnie 
w pow. Tarnogórskim. Robotpików 109. 

Centrala elektryczna w Cherzowie, 
zaopatrująca w prąd cały jobwód prze- 
mysłowy. Zatrudnionych robotników 800. 

Ogólna ilość robotników, zatrud- 
nionych w przemyśle górnośląskim, wy- 
no w cz”ści, przyznanej Polsce 179,978. 

Kopalnie rudy NE I cynkowej 
przypadły Polsce w całości. Również 
caiu przemysł cynkowy pozostaje po 
fronie polskiej. 


BYTOM, 22. (PAT.) „Kurier Sląski, 
rodaie statystykę ludności górnośląskiei, 
która według osloszonej linji granfeznej 
przypada do Polski I Niemiec. Polska 
otrzymuje 13 miast, 328 gmin wiejskich 
1 592,627 mieszkańców. Niemcy zatrzy 
mują 32 miasta, 114 gmin wiejskich i 
1,265,261 mieszkańców. 


— <, — A 


Ze stolicy I Z KRAJ, 


Dzmisja wieemia. Kuczyńskiego. 
(Od własnego koresp.) 


WARSZAWA, 22. Wiceministerspraw 
wewngirznych Kuczyński wniósł prośbę 
o cymisję, Dymisja została przyjęta. 


Matalowcy i robotnicy miejscy w 
Warszawie porzusili pracę, 


WARSZAWA, 22. (PAT). Toczące 
się od kilku dni pertraktacja międay ro» 
boinikami a przedsiębiercami zakładów 
metalurgicznych nie doprowadziły do 
rezultatów. Zarówno zw. zawodowy 
polski jak I zw. klasowy proklamowały 
na dzień dzisiejszy strajk, który objął 
również rebotni:ów, zatrudnionych w 
zakładach miejskich, a więc: elektrowni, 
gazowni, wodociągów. 

Władze miejskie w porozumieniu z 
władzami wojskowemi poczyniły nie- 
zwłocznie odpowiednieYtarządzenia. Ošo- 
lo godz. 2 wojsko uruchomiło elektrow- 
nię miejską Wskutek tego tramwaje 
zaćzęły kursować na nowo normalnie, 
ponieważ strajk nie objął pracowników 
tramwajowych. Również bez ograniczeń 
dostarczany jest prąd do oświatlenia, 
oraz do celów przemysłowych. Dzienniki 
wyszły bez opóźnienia. Przed wieczo- 
ram obsługa wojskowa uruchomiła sta- 
cją pomp i wodociągów. Strajk ma 
charakter wyłącznie ekonomiczny. 


Sejmowy sąd honorowy. 

Od własnego koresp.) 
WARSZAWA 22. Posłowie: Fichna 
Marek oraz Z. Seyda; powołani zostali 
przez konwent senjorów do komisji ma- 
jącej opracować regulamin dla sejmo- 
wego sądu honorowego. 


Sprawy dzionnikarskie w Solmio. 


WARSZAWA, 22 (wl) Podkomisja 
prawnicza w obecności delegstów  zrze- 
vaca dzieonikarskich 


rozpatrywała wnio- 


sek wszystkich klubów sejmowşch o u- 
Mk h stosunków prawnych zawodu 
zięnpikarskiogo. Podzomis,a uwzglą dniła 
POL oo? z azdu dziennikafskia 
go ws Lwowie. Referent pos. rzędziel- 
ski przedstawi projekt na: najbliższem po- 
siedzeniu pełnej komisji prawniczej. 
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Strajk w Poznaniu, 


POZNAŃ, 22. (PAT.) Dziś o 12 w 
południe zastrajsowali pracownicy przed- 
ALE miejskich w Poznaniu, wsku- 
tok czego stanęła elektrownia, gazownia, 
tramwaje i wodociągi. Strajk ma pod- 
kład ekonomiczny. Prócz tego stanęły 
wszystkie fabryki metalurgiczne. 


Paunisanie traktatu handlewogo 1 Certan. 


WARSZAWA 22. (PAT). Dnia 20 
bm. podpisany został przez przewodni- 
czących doelegacyj p. Prokopa Maxa, mi- 
nistra PR OO OKO Rzeczypospolitej 
Czechosłowackiej, oraz p. Jana Dworza- 
ozka, szefa sekcji ekonomicznej w min. 
spraw zagr., | p. Henryka Strasburgera, 
kierownika Wydziału w ministerstwie 
przemysłu t handlu, traktat handlowy z 
Czechosłowacją będący pierwszą częścią 
składową grupy układów, które w myśl 
porozumienia obu rządów będą razem 
a SAY: parlamentom do ratyfikacji 

jednocześnie wejdą w życie. 

Traktat, zbudowany na zasadzie 
klauzuli pajwiększego uprzywilejowania, 
obejmuje konwencją handlową oraz sze- 


reg aneksów, omawiających kwestje spe- 

cjalne, jak komunikacja kolejowa, układ 

regulujący obrót w pasie granicznym 
t. d. 


Przed ratyfikacją powyższego trak- 
tatu podpisane zostaną: układ, dotyczący 
obustronnego przywozu i wywozu towa- 
rów, w którym strony przyjmują oprócz 
klauzuli największego uprzywilejowania 
zasadą najdalej idącego uwzględnienia 
interesów gospodarczych ludności, oraz 
układ, zapewniający Polsce przywóz wę- 
gla i koksu w zamian za ropą i produk- 
ty naftowe, wroszoio likwidacja duwnych 
uinów komponsacyjnych. 

Ukończenie tych układów  przewi- 
dywane jest z końcem października rb. 


Knowania monarchistów węgierskich 


Ex-aasarz Karol nie traci nadziel, 


WIEDEŃ, 22. (PAT.) Według 
wiadomości, które w ciągu ubiegłej 
nocy nadeszły do jednej z tutejszych 
misji koalicyjnych b. cesarz Karol 
przybył wczoraj popołudniu samo- 
lotem do Szopronia. 


Co sig goiuje, 


WIEDEŃ, 22. (PAT.) „Neue Wiener 
Mittagszeilung* donosi z Wftmnerncusfadt, 
że już wczoraj popołudniu połączenie 
telefoniczne z zachodniemi Węgrami, 
zwłaszcza z Szoproniem było przerwane. 
Wskazuje fakt ten na to, że przygoto- 
wuią się ilam ważna wydarzenia poli- 
tyczne. 


Karol maszeruje na Budapeszt, 


WIEDEN, 22. (PAT.) Godzina 
10.50 rano. Krążą pogłoski, że b. 
cesarz Karol z oddziałem, któremu 
przewodzi Ostenburg, ma pomasze- 
rować z Szopronia do Budapesztu. 


Przewrót w Budapsszcie. 


WIEDEŃ, 22. (PAT.) „Wiener Allg. 
Zeitung” podaje pogłoskę, jakoby rząd 
Horthyego w Budapeszcie został oba- 
lony, a na jego miejsce ustanowiono 
dyrektorjat. 


CESON o IT PATI ŁEDZZWAZE: 4 


Polska i Litwa. 


O zadośćuczynienie tla postów 
polskich. 


,. WILNO, 22 (PAT) „Dziennik Ko- 
wieński* ogłasza odezwę [posłów pvlskich 
do Sejmu kowieńskiego, w której stwićr- 
dza, że 2a wyrządzoną zniewagę przede 
stawicielom ludnoś.i polskie, a więc i 
całemu narodowi polskiemu, qie otrzyma” 
li dotąd zadośćuczynienia. Posłowie oO- 
świadczają, e zanim dostątocznej saly- 
słakcji nie otrzymają, nfe składając mań- 
datów, nje przekroczą jednak progów Sej- 
mu kowieńskiego. 


Litwini sprowadzają broń, 


RYGA 22. (Polpress). Od 1 sierp- 
pia do 1 października z Niemiec do Ko- 
wna nadeszło broni i amunicji 'na sumę 
2 i ówieró milj. mk. niemieokich, 


Sytuacja w Rosji 
- Pochód głodnych. 


RYGA, 22 (PAT.) Z Narwy dono- 
szą, te do Pakowa przybyli 1 paździer- 


Rząd węgierski wobec zamachu. 


BUDAPESZT 22. (PAT). Z Szo- 
pronia donoszą: B. król Karol przybył 
tu 21 bm. Wobec tego nieoczekiwanego 
wydarzenia rząd węgierski stoi na eta- 
nowisku, iż król Karol w myśl art. 1 
ustawy z r. 1920 nie może na Wągrzech 
wykonywać władzy panującego i winien 
opuścić terytorjum Węgier. Rząd wy- 
dał stosowne zarządzenia, 


Krski przeds:awicieli ententy. 


BUDAPESZT, 22. (PAT). Tutejsi 
przedstawiciale ententy przedsięwzięli 
kroki u rządu węgierskiego, protestującą 
przaeciwko powrotowi b, cesarza Karola. 
W ciągu dnia wręczyli oni rządowi wę- 
gierskiemu zbierową notę protestującą, 


Karol już twarzy gabinet. 


WIEDEŃ, 22. (PAT.) „Neues Wiener 
Abendsblatt" donosi z kół koalicyjnych: 
Były cesarz Karol został powitany w 
Szoproniu przez b. prezydenta Izby wę- 
gierskiej Rakowskiego. Karol zamiano- 
wal go prazesem rmministrów i poruczył 
mu utworzenie gabinetu. W skład no- 
wego gabinetu wcho <q: Aponyl, An- 
drassy | dr. Gratz. 


Zarządzenia w Austrii. 


WIEDEŃ, 22. (PAT.) „Arbeiter Zel- 
tung“ donosi, że w związku z wlado- 
mościami o przyjeździe Karola do Szą- 
pronia wydano w Więdniu szereg od- 
nośrych zarządzeń. 


Te RARE = PYTA LZ ZCZCTE D 


5 
trwał z górą 2 miesiące. W czasio 
transportu pofowa wymarła. 


Treskij handluje, 


RYGA, 22 (PAT) Z Moskwy dono- 
szą: Trockij wraz z całą partją wojenną 
przystąpił do nowego Kierunku polityki 
ekonomiczne]. Troekij bierze żywy udział 
w życiu bandlowem. 

Stosunki w Rosji pod względem han- 
dlowym uległy całkowitej zmianie. Za 
wszystko dziś trzeba już płacić. Otwarto 
prywatoe lecznice. Dzienne utrzymanie 
chorego kosztuje w nich 250,000 rb. Uka» 
zaly się w ulicznej sprzedaży garety. Na 
ulicach zaczynają kursować dorożki, przy» 
czem dorożkasze traklują Swych  pasaże- 
rów przez „barin”, 


Sobelsobe---minisiram. 
HELSINGFORS 22. (PAT) —Prasa 
fińska donosi o rzekomej dymisji Czi- 
ozerina i o objęciu stanowiska komisa- 
rza do spraw zagranicznych przez Radka 
(Sobelsohna). 


qilacja bolszewików zagranicą. 


RYGA 22. (PAT). Donoszą z Mo- 
skwy: Szefowie blur prasowych przy 
lacówkach bolszewiokich w Berlinie, 

ndynie, Chrystjanji, Stokholmie, Row- 


nika głodni z nad Wołgi. Przejazd | lu i Rydze zostali weawani do Moskwy 
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dla otrzymania dyrektyw co do prowa- 
dzenia kampanji agitacyjnej za granicą, 


Lloyd George ustępuje? 


LONDYN, 22. (Polpress). Wczo- 
raj wieczorem w kołach politycz- 
nych, parlamentarnych i dziennikar- 
skich rozeszła sią pogłoska, że w 
związku z niepowodzeniem ostatnie- 
go swego wystąpienia w parlamen- 
cie Lloyd George oświadczył w roz- 
mowie prywatnej, iż zamierza w 
najkrótszym cząsie zgłosić się do 
dymisji. 


Miłe pawiłanie. 


LONDYN 22. (Polpress), Książa 
Wales ma odbyć podróż do Indji Wschod- 
nich, Reuter dowiaduje się, że w dzień 
przybycia księcia do Bombaju w całych 
Indjach ma się odbyć jednodniowy:strajk 
czekala Rezolucja kongresu dzia- 
łaczy kalifatu nawołuje do bojkotowania 
księcia podczas pobytu jego w poszcze 
gólnych mlastach, 


We wezorajszem ciągnieniu 
Miljonówki wygrana nadła na 
AB 4.983.Wi2. 


Kronika polityczna, 
Wyd::'zaie Rosjan. 


P. Fiłosofow na łamach „Swoboby* 
otwierdza, że istotnie 4 Rosjanie, pp. 
lanlokij, Gniłorybow, Miagkow i Era- 

man w dn. 19 bm. wezwani zostali przeź 
ministerjum spraw zagranicznych, by 
RĘKE „dobrowolnie opuścili* Polską. 
Co do p. Erdmana, p. Fiłosofow nie ma 
żadnych wiadomości, trzej pozostali o- 
trzymali odroczenie wyjazdu do dn. 28 
bm., oświadczyli jednak p. Fiłosofowowi, 
że w imię swej godności ludzkiej wez- 
waniu otrzymanemu nio poddadzą sią i 
dobrowolnie Polski nie opuszczą. 


Konferencja w Wenecji. 


Włochy zaofiarowały swe pośrede 
nictwo w Sprawie zatargu austrjacko- 
węgierskiego o komttaty zachodnio.wę* 
gierskie. W konferencji, która odbyła 
się w Wenecji, wziçli udział: ze strony 
Austcji — Schober, kanclerz i min. spr. 
zewnętrznych, ze strony Węgier — proz. 
min. Bethlon i min. spr. zagr. Banffy. 
Pośrednikłem włoskim był mln. spr. 
zagr. Della Torretta. 

Wynikiem konferencji jest porozu- 
mienie na następującej podstawie. "Wą. 
gry zobawiązują Się oczyścić komitaty 
od band i umożliwić Austrji objęcie w 

osiadanie kraju. Gdy to sią stanie, 

A ustga zobowiązuje sią po upływie 8 
dni zarządzić w Sopronie (Oldevburg) 
i okolicy przy pomocy komisji aljanckiej 
plebiscyt. Sprawy finansowe i inne, 
związane 7 aeni cT kraju Austeji 
załatwione zostaną przez bezpośrodnia 
porozumienie sią obu stron, a w razie 
niemożliwości pogodzenia się nastąpi 
odwołanie sią io rozjemstwa. 

W czasie plebiscytu wojska włos- 
kie mają czuwać nad utrzymaniem po- 
rządku. p 

Z ostatniej chwili- 
Zamordowante 
dziennikarza śp. Kazimierza 
Kamińskiego. 

W redakcjach dzienntków łódz- 
kich budziła zdziwienie od paru dni 
zagadkowapeisobecność stałego ich 
„współpracoShika, znanego w mieś- 
cie dziennikarza-reportera Kamiń- 
skiego. 

Wczoraj wieczorem postano- 
wiono zaalarmować władze policyj- 
ne, które po wkroczeniu do miesz- 
kania Kamińskiego przy ul. Piotr- 
kowskiej 50 znalazły na łóżku zwło- 
ki Kamińskiego ze stryczkiem na 
szyi. Nieład w mieszkaniu, pozycja 
trupa — wskazują wyraźnie, iż za- 
gzedł fakt morderstwa przez udu- 
szenie w celach rabunku. 

Władze policyjna rozpoczęły 
niezwłocznie energiczne śledztwo, 
które powinno doprowadzić do wy- 
krycia sprawców ohydnej zbrodni. 
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Wyrok kigi Narodów. 


Dziś. gdy wyrok Rady Ligi Na- 
roaow jest już we wszystkich BZCze- 
gsi: ach swoich znany, musimy stwier- 
deić na wstępie, że pozyskaliśmy 
znacznie więcej, niż nam zgadzał 
się dać Lloyd George, jednakże zna- 
cznie mniej, niż nam się na mocy 
praw historycznych i etnograficz- 
nych należało. Spotkała nas więc 
dotkliwa krzywda, z której trzeba 
sobie jasno zdawać sprawę. 

Co się bowiem stało? Oto kraj 
historycznie i etnograficznie polski, 
gospodarczo także, zdaniem nawet 
niemieckich przemysłowców, ciążący 
ku Polsce, przesiąknięty przytem 
krwią i potem polskiego ludu pra- 
cującego, oto kraj ten w trzech 
czwartych częściach dostaje się z 
powrotem pod jarzmo garstki nie- 
mieckich magnatów i napływowej 
rzeszy niemieckich emigrantów i na- 
jemnych zbójów. 

Zapewne, mogło być i gorzej, 
ale sprawa górnośląska już w koń- 
cu roku 1918 innyby obrót wzięła, 
gdyby miarodajne wówczas sfery 
społeczeństwa polskiego, miast wpły- 
wać swemi perswazjami na rwącą 
się już w listopadzie roku 1918 do 
powstania ludność _ górnośląską, 
wsparły to powstanie wszystkiemi 
rozporządzalnemi środkami. 

Niemcy byll wówozas oszoło- 
mieni klęską na froncie 1 przewro- 
tom rewolucyjnym wewnątrz kraju. 
*Judność polska Sszczególniej wów- 
czas ich nienawidziła i poddanych 
panice, boz trudu by puzepędziła. 

Później Niemcy 'opamiętali się, 
uzbroili, nasłali na Górny Sląsk 
czirwonogo kata HMórsinga, który 
sroradyczne wybuchy zbrojne stłu- 


mił w krwi niezorganizowanych i 
pozostawionych samym sobie po- 
wslańców. 


Z4 drugiej strony i czas praco- 
wał dla Niemców. Anglja już w 
trakcie rokowań pokojowych coraz 
więcej oddalała się od Francji, co- 
raz więcej popierała Niemcy, po- 
zbawione floty i kolonij, a więc już 


nym Sląsku nie dał nam większości, 
choć wypadł po zakończeniu zwy- 
cięskiej dla Polski wojny. Bolszewi- 
cy zwlekali z zawarciem pokoju, 
grozili wznowieniem wojny, robiąc 
to zupełnie świadomie, m. in. w ce- 
lu oddziałania na zmęczoną wojną 
psychikę Górnoślązaków. Skutki woj- 
ny wewnątrz Kraju były też fatal- 
ne, najwidoczniejszem ich objawem 
był katastrofalny spadek kursu pol- 
skiej marki. Niemcy spadek waluty 
polskiej i obawę przed wznowieniem 
polsko-rosyjskiej wojny wyzyskali 
umiejętnie. Rosztę zrobili emigranci, 
ich terror, niemieckie kłamstwa i 
przekupstwa, przy cichem wspól- 
działaniu ze strony Anglików i Wło- 
chów. Plebiscyt na całym Śląsku 
wypadł dla nas niekorzystnie, po- 
mimo olbrzymiej przewagi (3:1) pol- 
skiej ludności i pomimo niedawne- 
go jeszcze wrogiego dla Niemców 
nastroju ludności. 

W najważniejszym jednak, -li- 
czącym trzy czwarte ogółu ludności 
okręgu przemysłowym uzyskaliśmy 
większość, wszelkie względy prze- 
mawiały więc za tem, aby okręg ten 
przyznano Polsce. Poza większością 
polską—jasne teź było, że G. Sląsk, 
pozostawiony w rękach Niemiec, 
będzie arsenałem, który umożliwi 
im rewanż nad Francją, Polską i 
całą Kcalicją. Wyraźnie o tem zna- 
czeniu Górnego Siąska mówili sami 
Niemcy w czasie wojny, gdy jeszcze 
nie przewidywali swej klęski. Zna- 
ny memorjał przemysłowców górno- 
śląskich wskazywał rządowi -nie- 
mieckiemu, że zagłębie górnośląski© 
w żnacznym stopniu ułatwiło uzbro- 
jenie armji i jej zwycięstwa na 
wszystkich frontach w początkach 
wojny odniesione. 

Mimo to wszystko Komisja mię” 
dzyaljancka dwoma głosami Angli- 
ka i Włocha przeciw głosowi Fran- 
cuza zadecydowała w swoim czasie 
oddać Polsce tylko dwa powiaty! 
Pszczyńskit i Rybnicki. Przeciw ta- 
kiemu rozstrzygnięciu ludność pal- 
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23 pażdziernika 1921 r. „ślą 
wstaniu tem Narodowa Partja 'Ro-- 
botnicza najwybitniejszą, jeżeli nie 
wyłączną rolę odegrała, a prezes 
partji kol.inż. Jankowski, ówczesny ; 
Minister Pracy, wystąpił. z rządu nA 
znak protestu przeciw słabej i chwiej- 
nej dyplomacji polskiej. 

Powstańcy broń złożyli, choć 
nie byli pokonani przez Niemców, 
lecz oszukani przez nich i przez 
kłamliwe obietnice Anglików i Wło- 
chów. 

Dziś skończył się jeden z aktów 
tragedji polskiego ludu na Górnym 
Sląsku. Jest to jednak akt nie osta- 
tni. Poza linją graniczną, wytkniętą 
przez Ligę Narodów, pozostają jð- 
szcze ogromne rzesze polskiego ludu. 
Lud ten nie obudził się jeszcze zu- 
pelnie do wolnego narodowego ży- 
cia. Zastraszony wojną z Rosją, zra- 
żony do Polski chwilowemi usterka- 
mi jej administracji, oraz zgubnemi 
dla finansów państwa skutkaini cgo- 
izmu klasowego nie płacących po- 
datków sfer posiadających, lud gór- 
nośląski głosował w powiatach rol- 
niczych przeważnie za Niemcami. 
Dziś dwie trzecie tego ludu wraca 
pod jarzmo niemieckie. 

Czy na zawsze? Nie! 

Wzrost polskiej kultury i naro- 
dowej świadomości, oraz przyszły 
niczawodny gospodarczy rozwój Pań- 
stwa stanie się sita przyciągającą 
i nadal polską ludność Górnego Slą- 
ska. Ale musimy chytrej, podstęp- 
nej, nie szczędzącej pieniędzy akcji 
niemieckiej nad wynarodowieniem 
zakordonowej polskiej ludności prze- 
ciwstawić naszą pracę wzorowaną na 
przedwojennej akcji, kiedy to ani 
knut moskiewski. ani stryczek, ani 
wygnanie, ani więzienie pruskie nie 
złamały ducha oporu, krzywdzonej 
w swych najświętszych uczuciach 
narodowych ludności. 

Zadania tej pracy są teraz uin- 
twione o tyle, że za działaczami 
polskimi, którzy z poświęcaniem bę- 
dą nieść nadal służbę na G. Sląsku, 
stanie wciąż potężniejące Państwo 
Polskie, Państwo to znajdzie śroaki 
odwetowe, gdyby i w przyszłości 
pycha krzyżacka zechciała stosować 
stare wynaradawiające metody Bis- 


Linja „złotego Środka”, 

Wybitny publicysia pareski, nośdłtge 
czny redaktor „Tempa'a* p. Jean Herboie 
te, pomieści} w swem piimie kercsnoie 
dencję swego pióra z Genewy. omawiziąe 
cą podział Górnego Sląska, Omawisiąc 
sam wynik rozstrzypnięcia problemu 61- 
skiego, wykazuje, że bardzo cieknwa jest 
ta zakulisowa gra i wysiłek sędziów, któ- 
rzy mieli ciężkie zadanie rozcięcia węziz 


. gordyjskiego ziemi śląskiej. 


Od pierwszych więc dni wrasśnio” 
wych, gdy czterej Członkowie Rady Ligi 
N:rodów wzięii się do dzieła, powstała 
główna kwestia: Czy Górny Sląsk ma być 
podzielony, czy też ma on en blec przy” 
paść jednemu z dwu państw, roszczących 
sobie dań pretensje. 

Oparłszy się na klauzulach traktata 
wersalskiego, orzekli jednak, że Siąsk musi 
być podzielony, w myśl wyrażonej wol 
mieszkańców, w ramach oczywiście mo- 
żliwości geograficznych i ekonomicznych. 

Największa trudnosć tkwiła oczywi- 
ście w podziale tak zw. trójkąta przemy- 
słowego, gdzie mieszka około pó! miljona 
mieszkańców, z których 970 tys. giosa- 
wało za Niemcami, za$ 218 tys. mniej wig- 
cej za Polską, 

Gdyby cały trójkąt przemysłowy od- 
dąno Polsce, znaczyłoby to włączyć 362 
tysiące głosujących za Niemcami do Poi- 
ski, gdy Niemcom zostałoby ledwie 10 
tysięcy głosujących za Polską. Gdyby. zaś 
przeciwnie przyznano zagłębie przemysioe 
we Niemcom, to trzebaby wykreślić Niem- 


com nadto dostęp do tego zagłębia, czyli . 


że Niemcom przypadłoby 310 tys. głosów 
polskich, gdy Polska otrzymałaby jedynia 
około 160 tys. Niemców. © 

Dlatego zapadła deoyzja: podzielić 
zagłębie przemysłowe między Polskę i 
Niemcy. Ale jak należało podzielić wobe: 
tego zagłębie i cały: teren plebiscytowy? 

Przyjmując, że w całości wypowie- 
działo się za Niemcami 707,605 głosów, 
a 479,359 za Pols'ą, Liga Narodów zde- 
cydował» sią na system jeknajprostszy: 
postanowiono przyznzć każdamu państwit 
liczbę taką mieszkańców, któraby była 
prawnie równą cyf:za tych, którzy głasa- 
walt za przynależnością do tego państva, 
z celem zmniejszenia do minimum „mniej- 
szośni azrodowych*, mczynieoia ich po 
chu sir nach niemal równoanacznemi, pa- 
czeni wytyczenia granicy opartej na ko- 
niecznóśc ach geograficznych i ekonomi- 
czivci. 


KOURIAAT, 
W dniu 23 b. m. o godz. 1£ 
i pół w południe w kościele Św. Jó- 


zefa z okazji XV-cia prezesury Jó- 
zefa Wolczyńskiego w. Tow. Śpiew. 
Im. Moniuszki, odbędzie się uroczy- 
ste nabożeństw», tegoż dnia o godz. 


dla Anglji na dłuższy czas—tak się | ska zbrojnie zaprotestow ała, prze- $ marka, lub nowe socjalisty — Hór- | g_ -ej wiecz. w lokalu własnym Ogro- 
Anglikom zdaje—nie groźne. pędzając Niemców za Odrę i dając | 51750. A. R dowa 34—Wieczór Jubileuszowy. 
Pod naciskiem Anglji narzuco- | tem ponowny dowód, że olbrzymia ox . Na powyższe uroczystości Za- 
ne Polsce plebiscyt, który na Gór- | większość kraju jest polska. W po- prasza członków. ZARZAD. 
: - a O ŁA I ZOZNZZZP=L 2 - =. 7.71. ZE TV" LERSZRZYY KUWWEWAPWYITYTKYTAKEWGCE TTIEBTIWNIITY TJ TIL A LNFEZYTTTWUNA | TLD VOULA KASEN TT ZEIT TEZIE TEGOZ CRO ZI OWAK FZP EZ T PEAT ZPB 
«wg ra 571 al. T z ne owoce i umiesoi go w szeregu zaslu- | nemu, który znajduje swój jaskrawy wy- | nzdolnieniom rymy pre ydenta, na sku- 
ść, © aj Cab RPEN żonych bojowników z Liałogwardyjską | ras w egzaminach i wszelkiego rodzaju | tek knowań check ca, biało-gwardyj- 
R Polska o raj sowiecki. | | świadectwach, skich wo «x „polski ch z pad Lwowa —- 
a O Leninie i Trockim mamy już Tow. Dąbal, oboy wszelkiemu pe- | R plita Tarnobrzeska skonała po krót- 


A izyczynki do życiorysu wielce do- 

jnego ai zarazem sławnego szer- 

jiuiorza bolszewizmu w Polsce tow. 
Dąbala. 


Z obowiązku kronikarskicgo, acz- 
kolwiek ku własnej i redaktora niech: o 
Muszą z pośród zdarzeń doniosłych z 
ubiegłego tygodnia omówić gościnny 
występ komunisty Dąbala, lub teź jak 
cheg jego ząwzięci przeciwnicy Drązala. 

Występ ten udał się po każdym 
wzzlędam. 

Sala wiecowa była dość wypełnio- 
na. Nie wina w tem mówcy, że słucha- 
cze tak głośnego już i rządowi bolsza- 
wickiemyi zasłużonego męża, rekrutowali 
ię po większej części z młodzieży. 
W większym jeszcze stopniu nie należy 
na niego składać winy za to, że 90 pruo. 
słuchaczy najeżało do mniejszości naro- 
dowościowych, 

Tow. Dąbał ze smutkiem podobno 

Łe Teakcy jne polskie społe- 
czeństwo nie dorosło jeszcze do przeję- 
cia się wzniosłemi zasadami Trockiego 
i Lenina. 

Mimo wszystko, Jako mgg nieugię- 
tego charakteru i silnej wiary, Postano- 

Łódź crąściej odwiedzać i gmach 
komunistycznej Polski wznosić na odda- 
nych sobie Mordkach, Srulkach. Abram- 
kach, tudzież na:łódzkich Jahanach, Wil- 
helmach, Franzach i Hanzach. 

Nie uloga wątpliwości, 


Łę praca 
aldeowa* p 


tow. Dąbala wyda spodziewa- 
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książki, nie należy wątpió, że wdzięczna 
potomność komunistyczna nio zapomni 
i o Dąbalu, i jemu też nie jeden panegiryk 
poświęci. 

Go więcej, już podobno w pewnych 
sferach sympatyków komunistów (przez 
anty patją do polakpsei powstało zainie- 
resowanie się żywe tow. Dąbalem. 

Najpoczytniejsze w Łodzi pismo, 
trzymające ręka na pulsie życia, zbiera 
materjały dla życiorysu interesującej 
Swą szczerością i śrmiałością poglądów 
osoby tow, Dąbala, tak namiętnie zwal- 
CZanego przez szowinistycznych wrogów 
wszelkiego postępu, liberalizmu i wszel- 
kiego wogóle socjalizmu. 

Ponioważ szczęśliwym zbiegiem o0- 
koliczności jesiceómy w posiadaniu kilku 
szczegółów dotyczących życia tow. Dą- 
bala, przeto chcemy uradować niemi 
tajny ch i jawnych sympatyków Dąbala... 

Wojna była dla tego dostojnego 
mąża wypadkiem opatrznościowyumn. 
Uniosla go z fałszywych śoieżek burżu- 
azyjnej wiedzy na uniwersytecie kra- 
kowskim. 

Komunistycznie usposobiony od sa- 
mego urodzenia — ozuł niepohamowany 
wstręt do nauki „burżuazyjnej* wogóle... 
Chcąc się przełamać 1 zgłębić do dna 
zgnilizną reakoyjnych przesądów zwa- 
nych wiedzą wyższą, próbował studjować 
medycynę, a następnie prawo. Jako do 
W pi kanne cznej stworzona du- 

e mogla się pogodzić z jakiemi- 
kolwiek o ompromisami, Nie anobii przy- 
musu wlasciwegu ustrejowi burżuazyj- 
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pesowskiemu socjaloportunizniowi posta- 

nowił wydać walkę uczeniu sią i wszel- 
kim egzaminom. Dlatego pozwal ał się 
przy egzaminach obcinać. Powtarzał tę 
operację z wielkim dla propagandy ko- 
munizmu skutkiem przez lat parę. 

Tylko oszczercy twierdzić mogą, 
że ów Dąbal był tępy i że nie mógł 
się uporać z nauką. 

Jak przystało na przyszłego wybił- 
nego posła rychło zajmował się życiem 
politycz:iem, 

„, Już wtedy występował w roli zajem- 
nego pachołka wyborczego. Wybitne zdol- 
ności wykarał na Żołdziś c. k. namiesinie 
ka Bobrzyńskiego, gdy ten zawzięty kon 
serwatysta do spólki z socjalistami gro. 
mił endeków, 

Tylko płytkie umysły magą Dąbalo- 
wi brnć [to wysługiwanie się reakcji za 
złe. On biorąc pieniądze od obszarników 
przyczyniał się do ich zubożenia, niszczył 
kapitalizm i spełniał w ten sposób już 
wtedy swój komunistyczny obowiązek. 

Po wybuchu wojny swiatowej zna- 
lazł się w zwycięskich szeregach cesarza 
Austrji i apostolskiego króla Węgier. Był 
lejtnantem i był zapewne w liczbie tych, 
którzy szpierózgami na ulicach miast Pol- 
ski, Serbji i Rumunji zmuszali ludność 
cywilną do chodzenia środkiem ulicy i od- 
dawabia sobie pokłonów. 

W r. 1918 wraz z niemniej od siebie 
zasłużonym mężem  Okonism zakłada 
krótkotrwałą Rzpiitą Tarnodrzeską, * 

W chwili gdy tow. Dąbal miał przye 
jąć w tem R w. odpowiadający jego 
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kim żywocie. 

Zresztą dobrze, że się tak stało, pdyż 
nie wiadomo, jak prezydańt Dąbał zyłby 
biz wysług. wania się komuś. Jako prezy- 
d'nt masiaiby raczej z funduszów dygpm- 
zycyjnych ludzi oddanych i wiernych go- 
bie utrzymywać. To jednak niezgodne by- 
ło z jego naturą. Masia} być zawsze na 
cudzym Żołdzie: wyslupiwał się !udow- 
com, Oobszarnikom, soclalistom, c. k. nas 

miestnikowi.. Tótaz mugiałby się tego 
wszystkiego wyrzec. Jakżesz to? 

Z radością więc powitał upadek swe- 


go państwa, W nagrodę za to jako poseł 
utrzymywał się na koszt Państwa Pol- 
skiego, 


Dochody jednak z tego Żżiódia oka- 
zały się za skąpe, Od czegó jednak ro- 
zum. Od czego spryt i praktyka dotych- 
czagowa. 

Sprzedał się bolszewikom i jest ich 
przedstawicielem w Sejmie warszawskim. 
ZUS za ich pieniądze iwich interesie. 

Zgodnie ze swem gprzyzwyczajeniem 
jest na żołdzie. To mu wystarcza, Speł- 
nia uczciwie Swe obowiązki płatnego a- 
genta. - 

Jego błszeństwa i brednie znajdują 
licznych słuchaczy, a nawet jest oklaski- 
weny hucznie. Wiadomo, że błazeństwo 
zawsze było popłatnem zawodem. 


Takie są dzieja i czyny pamięci god- - 


nego sławetnego sgenia bolszewickiego, 
który pod osłoną nittyzalności poselskiej 
pracuje dla Rosji na granele polskim, 
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Pod asa warzagda o dorii gim 


Rzeczpospolita", podkreślając, 2e 
w myśl Traktatu sprawa granicy iest Już 
ostetceznie załatwiona, pisze dalej: 

„izne zgoła jest znaczenie prawne 
wa:wa”la do układu dodatkowego pol- 
sko-niamiechkiago w sprawach gospodar- 
czych I innych, e mczególnie dokład- 
nefo określenia, co ma być w tym u- 
kładzie. 

Qlówne mocarstwa mają prawo 
pat:rmu, by wezwać Polskę i Niemcy do 
zawarcia układu dodatkowego, dla za- 
łabwienia spraw wynikających z oddania 
Poł:ee części Górnego Sląska. Ala układ 
to jest układ między dwoma, a nie dyk- 
tat wzeciego, co musi być także ściśle 
przepłere Jane. 

Pols:a może w układzie, wynikają- 
cym z nowego ustalenia granicy, uczy- 
nid prawne ustępstwa i wziąć dedat:owe 
zabkewiązanie, alo umuszać jej nie może 
niss do nicsego, coby. dalej jeszcze o- 
graeiczoło jej suwerenność na obszarze 
gów:ośląstim, oddaną jo! całkowicie w 
kafk'owym ustępie art. 88°. 

« 


„Kurjer Warszawski”, „Wbrew $lo- 
zag wom | obcym, wyrażającym zdu- 
meme z powodu rakomandacji rady 
nawyżsrej co do regime'u tymczasowe- 
fe, mnienamy, że zalecane przez radę, 
nyha: moża się okazać w zasadzie co- 
lowen. ldzie tylko o praktyczna wyko- 
Nara ©, 

Wolnoggednak í nałeży położyć na- 
Cà na stronę polityczną kwaetjł, na tą 
twere, którą Niemcy poczytują za do- 
iwnającą w całym swym 
Połsui. Nie meże ulagać żadnej wątpli- 


weści, że Niamcy bzdą usiłowali wyzy- | 


siać przymusową kooperację polsko- 
niasicchą no terenie śląskim, aby Polsca 
caid msximum frudności, a światu 
Wwybasywać „niedorzegzność"” uchwały 
gumewsko-paryskiej*. 

E 


Kurj'r Polski“, poddawszy krytyce 
dsłałalnośsć dyplomacji polskiej na tere- 
nie sprawy górnośląskiej przed dn. 12 
Biewpwia b. r., pisze: 

„W każdym razie dobrze się stało, 
2s$my choć w ostatniej chwili tg meato- 
cs zamienili ra inną, bardziaj nowożyt- 
ną więć bardziej skuteczną. Jeśli bo- 


Na marginesie chwili. 
ftiarka polskai „Głos Polski" 


M:my do zsnotewenia fakt Obur- 
ja ch | niesmacznych drain z wysłłków 
rsa 1 Okolo pedaiesienia i stabilizacji kur- 
pe nmigcj waluty, przez organ tych sier, 
kuba podsyzaną szą robeie, insndat pla- 
tny w ciążkich fanlech i pełaewartościo- 
wyam dolarach, pokrywają patetyczsym, 
chog nle zawsze gramstycznym (razes:m 
i pesudo rzeczowym wywodos, ubrauyn: w 
tamóeiie pozory interns państw "wepo. 

Or.dowals i patrona zcdrań głełćo= 
wye: z Piotrkowskiej i cukizrni Grautzha- 
diae: w onegdajszym suwmerza daje upast 
rodąwi z powodu awisswamsgo z tych 
olkafsc wzmocnienia się kursu walut ob- 
cyb. Radość jogo przechodzi miejscami 
w Żsypamiętania się i majączemie proro- 
cæ o wybolstej drodze polskich sto» 
sag:ów gospodarczych, na której z pew- 
nekie kark skręci min. skarbu, a marka 
pałama dojdzie tam, gdzie chciałoby ją 
wé dobrane groso  dlugopsłych 
w<ogałwy.naweów gaseialnego trefniaia a 
p. Sachsowego przedsiębiorstwa. 

SŚwij;ta zydowskie prtzesrkodzity szaj- 
kom czarnegiełdziarskim rozpocząć zorgo- 
niewaną koatrofensywę przeciw waluto- 
wym zaimięrzeniom mładz i zmusiły z ko- 
pieginiości robić „Elina gute Miens zum 
bösen Spiel* czyli po faryzauarowsku ki- 
wać Catologiczneci lambrosowskiemi łba- 
, mł izekomo' z uznaniem dla zapoczątko- 
wej roboty. 

Zaledwe jednak zdążono rozprosto- 
wyg pokurczoae kuczkami członki — już 
zaasyna Się wojns, a pierwsze zwycięstwo 
taki w świat łódzki „Głos“ —jerychoński, 

Mamy jednak nadzicję, że radość n'e 
powa dluge, tambardziej, że organy poli- 
ch zdążyły już zaopiekować się najnow- 
sza sposobem podnoszenia kursu ebcych 
wak)’, t. |. drukowanemi ulotzami, głaszące: 
mi, że tyle a tyle tuziuów serji tysiącmarkó- 
w& jst fałszywych, — a nadto urządziły 
isg na Placu Bankowyra w Warszawie 
program między spokojnie bandlojącyci 
waitara n, 


stosunku do | 


wiem decyzja w sprawie górnośląskiej, 
dslaka niestety od doskonałości, wypadła 
nie ta, jak sie w Niemczech spodzie- 
wać, a w Polsce obawiać było można. to 
niewątpliwie przyczyn ły się do tego dwia 
zmiany: odebranie sprawie charakteru 
sporu francusko-angielskiago | zerwanie 
z dotychczasową pseudo-dyplomatyczną 
metodą obrony naszych Interesów na 
Sląsku*, 
k 

„Kurjer Poranny" przyjmuje uchwały 
Rady Ambasadorów z wlelkiem nisza- 
dowolenlem i pzsymizmam. 

„Nie ma radnego powodu ukrywać, 
że uchwały ambasadorów obudzić mus 
szą w Polsce jaknajwiększą nieufność. 
Jedyna rzecz jasna, którą zrozumie sze- 
roki ógół, polega na tem, że narazie 
uchwały gernewskdie nie zosteły wylona- 
ne, że terytorjum górnośląskie pozostaje 
nadal na termin nicorroślony w ręku 
azdziów, którzy mici obowiązek wydać. 
wyrok stanowczy | jasny jeszcze przed 
pół rokiem L obowiązku tego do tej 
chwili nie spełnili, że Polsca niewolno 
jeszcze objąć w posiadanie nawet toj w 
krzywdzący sposób wykrojonej części 
Górnego Sląska, którą teoretycznie 
przyznano państwu polskiemu”. 


„Robotnik* podnosi całkiem słusznie, 
że rozwiązania Rady Ambasadorów „nie 
odpowiada w żadnej mierze ani zasadzie 
aprawiedliwąści, ani uprawnionym żąda” 
niom ludu polskiego na Sląseu, ani na- 
wet wym om plebiscytu. Dość powie- 
dzieć, 20 po stronie Polski ma pozostać 
nieco więcej ponad 280 tys. Niemców, 
podczas gdy po stronlio niemieckiej ok. 
700 tys. Polaków bądzle skazane na lo- 
rzystanie z dobrodziejstw mniejszości 
narodowej pod panowaniem pruskiem”. 

„Ale wyrok zapadł. Nic w naszej 
mocy zmienić go. Możemy i powinniśmy 
jedna* dątyć do tego, aby to, co ma 
przejść w posiadanie Polski, przeszło 
bez tarć | możliwie szybko. A gdy część 
Silasta, przyznana Polsce, złączona już 
będzie z macierzą, trzeba będzie nat; 
Żyć aly I wolę, aby bogaty ten zakątek 
ziemi stał się akarbricą I chlubą Polski, 
a nic siedliskiem intryd naajonaliatycza0= 
komunistycznych, nie rulną kwitnącej 
dotychczas gospodarxi”. 


— PDB PANA 
Może przecie Sprawdzi się choć je- 
dno przywidzenie płosowego Kinderme- 
tua i zobaczymy nu Piotrkowskiej, jak 
słodkiej bezczynności przypatrują Się ro= 
bocie biukarskiej i wesołki z „Głosu“. 


Event hees 


Wieczory teatralne. 


„Na dnie", sceny z ży- 
cia w 4 aktach, napisał 
Maksym Gorkij. leżyse- 
rował Artur Kwiatkowski. 


Premjera czwartkowa nie jest dla 
publiczności łódzkiej nowością. Widy- 
walHśmy ponurą sztukę Gorkija nie- 
jednokrotnie na scenie naszej, zwłaszcza 
w minionym już chwała Bogu okresie 
oddziaływania nowszej litoratury rosyj- 
skiej na twórcześć polską, kiedy to imio- 
pegorkija, Andrejewa, Arcybaszewa by- 
ły Anrdzo popularne wśród młodego po- 
lenia. 

Kolekcja lokatorów domu noclego- 
wego, wprowadzonych na scenę przez 
Gorkija, tego niezaprzeczenie utalentowa- 
nego piowcą filozofji boslackiej, zawiera 
w sobie wszystko, co tylko pomieścić 
sią zdoła w otchłani nędzy, upadku i u- 
podlenia człowieka. Wśród tych niena- 
widzących sią wzajemnie „byłych ludzi“, 
którzy zazdroszczą sobie jedynej pozo- 
stałej im rzaczy — przeszłości, znajdu- 
jemy złodzieja i dziewką uliczną, szulera 
i znikczemniałego arystokratę, pijaczy* 
nę-szawca i filozufującego  włóczęgę. 
Każdy prawie z tych ludzi przeżył swą 
tragedją, która zepchnęła go „na dno". 
Ale też żaden z nich nie posiada w sobie 
dość siły i chęci, by rozkruszyć skuwa- 
jące go kajdany spodlenia i z piwnicznej 
atmosfery noclegowego przytułku wyjść 
na szeroką przestrzeń, zaczerpnąć po- 
wietrza. 

Ratunek jedyny i zapomnienie dla 
ludzi Gorkija to — wódka, albo też za- 
truwająca nie mniej od niej duszę Rosja- 
nina.czcza, bezpłodna, quasi—filozoficzna 
gadanina. 
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Na życie lokatorów „hotslu* Michała 
Kostylowa nie pada ani jeden promień 
słońca. Zamknięci szczelnie w więzieniu 
swego nieszczęścia, odgrodzeni od świata 
i życia ścianą doznanych kiedyś krzywd, 
bólów i zawodów, ci wszyscy złodzieje, 
szulerzy czy zbankrutowani aktorzy nie 
mają dokąd pójść, ani o oo się oprzeć. 
Zre ich niemoo czynu i brak woli—cho- 
roby specyficznie rosyjskie, prowadzące 
Rosję prościuteńką drogą 6d absolu- 
tyzmu — do bolszewizmu, poddające ją 
pod dyktaturę, jeśli nie białej, to czer- 
wonej nahajki, 

Bo rzeczywiście wśród gorkijow- 
skich typów, zastanawiających się nad 
takiem np. pytaniem: coby to było, 
gdyby nikt na świecie nie pracował, 
albo rzucających w wybuchu rozgory- 
czepia: czemu nie mam tej ulgi, że wszy- 
scy ludzie męczą sięji cierpią tak, jak ja, — 
poznać można protoplastą niejednego 
z dzisiejszych dygnitarzy sowieckich, 
do których zresztą i sam Gorkij należy. 

Alkohol, dysputy boz początku i koń- 
ca, krwawo bójki i awantury — oto 
obłędna karuzel, kręcąca się przez człe- 
ry nkty sztuki przed oczyma cierpliwych 
widzów, 

A co jest właśnie punctum salions 
typowo-rosyjskiego ujmowania życia 
i jego kryterjów moralnych to okolicz- 
ność, że jedyny człowiek Żywy i nie 
zgungrenowany jeszczo do'szplku wśród 
galerji gorkijowskich wykolejeńców to— 
złodziej (Wauśka). Reszta, z wyjątkiem 
jeszcze Hassana tragarza, któremu na 
ciemnych drogach życia, jak drogowska- 
zy świecą zasady. Koranu, —są to tylko 
szczątki 1 odpadki ludzkie, z których 
nio twórczego i moonego odrodzić się 
już nie może. 

Dziwnie posqpna i przygnąbiająca 
sztuka! 

Młoda nasza drużyna artystycz- 
na, okazała wiele starań i wysiłków, aby 
postaciom gorkijowskim nadać żywy 
kształt i barwą. Na pierwsze miejsce 
wysunęli sig pp. Żytecki w roli zło- 
dzieja—Waśki i Leszczyo, jako szuler— 
Satin. Obydwaj grali 4 dużym umla- 
rem, inteligentnie, a p. Leszczyc w 
scenie pijackiej ostatniego aktu. zasłu- 
guje na rzotelny poklask. Z pozostałych 
wykonawców na pochlebną wzmiankę 
zasługuje p. Wernisówna w roli Nastki, 
Wiśniewski (Baron)—za doskonałą ma- 
sko Kwiatkowski saklar) 1  Wybrański 
(Łukasz). Pozostali wykonawcy z pp.: 
Jerzmanowską, Wrześniowską, Fertne- 
rem, Pilarskim, Oswałdem i Kułakow= 
skim dostrajali sią do całości, tworząc 
udatne naogół epizody. 

Sceny zbiorowe wyreżyserowane 
były bardzo starannie i efektownie. 
Tylko hałasy „zakulisowych* bójek nie 

owinny sią odzywać i cichnąć, jak na 

RAE t Zwracamy też uwagę na nie- 
naturalne oświetlenie w akcie drugim. 
Wystawa oryginalna i dobrze z treścią 
sztuki zestrojona. 

Ołówek reżyserski, jak zauważy- 
liśmy, bez żadnej szkody dla sztuki o- 
kroił niektóre jej fragmenty. Zdaniem 
naszem bez uszczerbku dla całości mo- 
żnaby jeszcze znacznie skrócić nużące 
a całkiem zbytoczne i rozwlekła końco- 
we sceny aktu czwartego. 

Czy mimo oałą—godną najżywszego 
uznania pracę odtwórców, reżysera i de- 
koratora, beznadziejna, przopojona nihi- 
listycznym pesymizmem nadwołżańskim, 
sztuka Gorkija przypadnie do gustu 
dzisiejszej naszej publiczności, na to 
pytanie trudno odpowiedzieć z zupełną 
pewnością. 

D-ski, 
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Gdy ci, synu, zbraknie marek, 
Na obiadek, lub wieczerzę, 

To idź żwawo, idź przed siebie, 
Z miną pewną, w dobrej wierze, 


Przekonany będąc o tem, 

e cię bieda nie pr ygriiecle, 
Z jasnem czołem, luby synku = 
I z uśmiechem spiesz, jak dziecię. 


Niech raźnego śmiechu fala 
Spływa z szumem, jak kaskada, — 
Niechaj ogniem oczy płoną 

I niech śmieje się twarz blada. 


Mów też bliźnim, żeś los wielki 
W miljonówce znalazł, oto, 
Że za parę godzin bodaj 
Do kalety zgarniesz złoto! 
Świat nie pozna, że grasz rolę 
Fałszywego hipokryty, 
łaśnie.. wówczas cię ngości, 
e na długo będziesz syty... 


Gdybyś jednak o tua; biedzie 
Jęknął ludziore nie radotnie, — 
Drapną wszyscy, jak 'mąż jeden, 
Luby synu, gdzie pieprz rośgiel, - 
Estet. 


Wiadomosci bibe, 


Kalendarzyk. 


Dzis Romana 

Jutro Rafala 

Wschód słońca, 6 m. 28 
Zachód = 5 m. 02 


: Wschód ksi 11 m. 03 
Niedziela | zachód ay rk 36 


— Akty cywilne przybyszów. Niższa 
instancje zwróciły się do władz 'rządo- 
wych O wyjaśnienie sprawy zapisywania 
do ksąg stanu cywilnego dzieci, uro: 
dzonych w państwie „sowietów”. Wia- 
dze wyjaśniły, że dzieci takle uwałać 
należy zn cudzoziemców. Akty takie 
bsdą mialy walor wtedy, gdy dokumenty 
odpowiednie zatwierdzi konsul polski 
lub agent dyplomatyczny. Jażeli nie ma 
takich dokumentów, to zainteresowana 
Osoba winna zwracać się do odpowied- 
nicj władzy zagranicznej. 


— Szczegóły pożaru. Požar, o któ” 
rym donosilióśómy wczoraj pokrótce, wy- 
nikł w przędzalni braci Rabinowicz przy 
ul. Brzozowej 14. Ogleń, znajdując 
łatwopalny materjał w poataci surowców 
i prządzy będącej w obróbce, rozszerzył 
się w oka mgnieniu, a niebawom objął 
l tkalnię, mieszczącą się na 1 piętrze. 

Dzięki usiine| akcji ratunkowej, 
jaką prowadziły do godt. 5 rano 2, $, 
5, 7,8 1 9 oddziały straży ogniowej 
pożar umiejscowiono. 

Spłonęła polowa 2-u piętrowego 
gmachu, w której inieściło sią. 8 asort- 
tymentów prządzalni i tualnlia. Przye 
czyna pożaru niewiadoma. Straty wy- 
noszą wvkiło 100 miljonów. Skutkiem 
pożaru kilkudziesięciu robotników satra- 
cilo pracę i zarobek, 


— 0 oświetienio ulic. Już niejedno 
krotnie zwraculiśmy uwagą na niedosta- 
teczno i nierównomicrue oświetlenie ulio 
naszogo miasta. Mimo to wiele ulic w 
óródmiościu*w=dniszym otinxu tonie na 
znacznych fprzestrzeniach w  zupełnoj 
ciemności. Jedynie fnworyzowana jest 
pod tym względem ul. Piotrkowska í 
niektóro z przylogłych. 

A tymczasem z powodu skąpego 
oświetlenia inne ulice Łodzi stanowią 
bardzo podatny grunt dla operacyj zło- 
dziejskich. 

Władze miejskie stanowczo powin- 
ny uregulować sprawą należytego o- 
swietlenia miasta. 

— „Dom dla starców" przy Tow. 
Dobroczynności jest w rozpaczllwem 
położeniu. Znajdu!ącym sią w przytułku 
stercom grozi nędza i głód. Chcac za- 
ailiś szczupłe fundusze tej instytucji, 
Tow. Dobroczynności urządza wielką 
kwestę tygodniową na „Dom dla star- 
ców”, rozpoczynającą się w d. 30 paź- 
dziernika. 

Niewątpliwie społeczaństwo łodzkie 
poprze gorąco wysiłki Tow. Dobroczyn- 
ności w kierunku uzyskania niezbędnych 
środków materjalnych. 

-— Nioprzestrzeganie 80 godz. dnla 
pracy. Otrzymaliśmy list robotnika K. 
GA, który, jak to podkreślił w końcu 
„listu, głoduje z braku pracy, gdy nie- 
którzy robotnicy í! majstrowie” pracują 
w fabrykach, Zamiast po 8, — nawet 
po 16 godzin na dobę! W tym wzalę- 
dzie, między innemi dzieją się nadużycia 
w fabryca „przy ul. Al. Kościuszki 
Nè 35138, Gdzie maszynisto M. pracuje 
za dwóch; prócz tego tenże M. pełni 
funkcje trzeciego pracownika. 

Skardi się na taki- stan rzeczy 
autor listu słusznie zwraca uwagą do- 
legatów fabrycznych na fakty powyższe. 

— Fatalny wypadek. Wczoraj o g. 
12 w południe trumwaj, idący w stronę 
G. Rynku, najechał na resorkę, która uleg- 
ła rozbiciu na szczątki, woźnica zaś 50 
letni F. Miller, uległ tak ciężkim obra- 
żeniom ciała, iż Pogotowie, po udziele- 
niu doraźnej pomocy na miejscu, od- 
wiozło go do szpitala. 


=>" 
Tentr, muzyka i sztuki. 
Teatr Miejski, 


Dziś Teatr Miejski wystawia o g. 
3 po poł. nadzwyczaj ciekawą sztukę Ste- 
laua Kedrzyńskiego p. t. „Ora serc" £ 
niezrównaną w roli Ireoy p. Larys-Pae 
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wińską, wiecz. o godz. 8 mia. 15 równieź 
„Ora sero", poczem sztuka schodzi £ re- 
pertuarn, 

W poniedziałek dla zrzeszeń rob. i 
inteligenckich „Baglenko*, Bolesława Gor- 
czyńskiego z dyr. Z. Noskówskim w roli 
Wojniczka. 


— 'Z Filharmonji Łódzkiej. Dziś w 
sali Filnarmonji odbędą się dwa koncerty 
mianowicie: o godr. 12 w południe pora- 
nek muzyczny, PoźwIĘBJUY twórczości 
Chopina, z udziałem pianistki Heleny 
Ostrzyńskiej. Słowo wstępne wypowie 
inż, Henryk Goldberg, Dyryguje Br. Szule. 
W programie wylącznie utwgry Chopina. 

O godz. 4 po poł. odbędzie się koń 
cert popołudniowy pod dyr. Br. Szulca, 
Jako solistka wystąpi zhakomita skrzyć 
paczka Jbolyka yariss, która odegfa 
koncert skrzypcowy Wieniawskiego z tow. 
Orkiestry. Pozatem w programie piękna 
syr fonja „Wesele Wiajskie”*, Goldmarka. 

W poniedziałek na wielkim kottcere 
cie abonamentowym usłyszymy dwie wy- 
bitne sily artystyczne: Ibolykę Gyarlas i 
śpiewaczkę operową lzę Szereszewską. 

mma 


Z giełdy warszawskiej. 
(Od wlasnego koresp.) 


Na zebraniu wczorajszem usposo- 
bienie dla walut obcych w dalszym ciągu 
niżkowa, 


otowano: Dolary 3900,— 
Marki niem. 24.— 
Frankl franç. 287.50 
Funty sztórlinśjl 15760.— 
Korony austr, —1.35 
Kórony czeskie 42.— 


z życia organizacji M. P. R 


Dzielnica Wedna. 
W niedzielę, dn. 23 b. m. o godz. 
10 rano w klubie NPR., Płotrkowaka 91, 
pdbędzie alę konferencja polityczne, na 
aska nie powinno braknąć ani jednego 
członka Dzielnicy Wodnej. 


Dzielnica Bałucka, 


W niedzielę, 23 bm., o godz. 8 po 
poł, w Klubie NPR. (Franciszkańska 58), 
odbędzie się konferencja polityczna dla 
wszystkich członków Dzielnicy Bałuckiej, 


POZ. NT. ZA paz 


Dziśl 


W LABIRYNCIE NOWEGO JO 


W roli Bronki: Maryla Rudzińska. W roli Jadwigi: Marja Górska. 


Obraz wykonany przez polską wytwórnię „Terra*— Polonia". 
ina SNIETEZENEZO W FZ Poza 


„PRA G A” — 23 października 1924.18 


Zebrąnie Zarządu i dziesiątników 
dz. Widzew odbędzić się dziś, o godz. 
9 rano, przy ul. Rokicińskiej 91. . Obec- 
ność wszystkich dziesiętników konieczna. 


Kronika ekonomiczna, 
Nowy rubol srebray sowiecki 


Na wszęchrosyjskiej konferencji 
taryfowej w Moskwie, p. Preobrażeński| 
pokązał członkom konferencji pierwszy 
rubel srebrny sowiecki. Z jednej strony 
monety jest rysunek gwiazdy  pięciora- 
miennej, a z drugiej strony napis—,pro- 
letarjusze wszystkich krajów łączcie 
sięl* i godło sowieckie—sierp i młot. 

Rubel srebrny wywołał wielką sen- 
sację wśród zebranych, 

i aa | 


ETUDIOF: 
List Walentego Kurdybona. 


Wielimożny Panie Rydaktorzel 


Musę zaconć swoje pisanie na smut- 
nom nutę i znowuj o markach, 

Sam ludzie po wsiach, co o mar- 
kach, choć je tak łapcywie zgarniajom, mó- 
wiom źle, jakby nieprzymierzając o śmie- 
ciach jakich. A przytem wynsom ino, 
cyby się niedało Ściągnońć do kabzy do- 
lara hamerykańskiego abo fonta jangiel- 
skiego. 

Jest to niegodziwość i obraza bosko. 
Mówi przysłowie — a przeciek przysło- 
wia som mondrościom norodów— „Kiep 
ten co w swoje gniozdo pluje“, A takie 
postempowanie chłopstwa w stosonku do 
rharki nąsyf, to jest włośnie plucie w swo- 
je R w polskie gniozdo. 

e cyńcie tak bracia Polocy! Marka 
je pinlondzym polskim, choć nosi nazwę 
narzuconom przez chyrę Mimca, dziś mo 
una małom wortość, ale przyńdzie cas, ze 
póndzie w górę, bo juz galancie zacyna 
się w unom górę w ostatnich casach gra- 
molić. 

Wszyć ko co nase polskie, choćby by- 


ło nawet nied obre, przykre i niekorzystne, . 


sanujmy, bo to naset 

Uzywanie ankoholu, t. j. niby pijań= 
stwo, szyrzy się okrutnie. Najsmutniejse 
jes to, ze nojwincyj piiom ci, co to „wale 
com* z pijaństwem. To tak, jak na tyn 
przykłod za casów Rosijanów, co to kazde 


KLINO „DOLINA SZW .AVOCOAFŁSEL 


posiedzynie kumitetu trzeźwości kuńcyło 
sią pijaństwym i wszyscy cłonkowie, nie 
wyłoncajonc samego prezesa jechali z po- 
siedzynio do dumu bez RYyg$, 

l teroj dzieje się nie lepij, "bo jesce 
gorzyj. Napfżykłod jak to  Warsiawioki 
okrutnie pompujom w siebie ankohol. Re- 
tyl W clongu jednygo ino tygodnia wy- 
chlapuie to brattwo ankoholu za kilka mie 
lejardów i tọ ino w Brestolach i Eropskich 
resteracyjach. Chyba te psie posoki ku- 
newkami pijom, abo col 

dry przykłod daje krajowi Stolical 

oprowdzie i chłopi toroj okrutnie 
chlapiom, ale tyle grosa na to nie marnu- 
jom, bo abo taniom śmierdziuchę ino spil- 
jajom, abo tez gorzołkę sami z rpoletury, 
ze zboza abo ze śprytu dynatoowanygo 
pendzom. Ino, ze znowuj, juchy, tym spo> 
sobym okrodajom Skarb państwa! 

I jo lubię casym kapke wypić, a kie- 
dyg to sie nawet porzonnie strombiłym, 
az mnie Magorzata zwymyślała. Ale juz 
PONOWNY ze wcale pił nie bede, bo 
przeciek jak sobie tak w swoim chłopskim 
roiumie rozwozę, tos to picie gorzołki je 
strasecnem glupstwym. 

Prec z ankoholem i bastatą 


Lepij, zamiast pić te trutke, zjodać 
lepsom strawęłBBedzie wtedy mnij straty, 
obrazy boskij, a wincyj korzyści. 

Nie wim cy widzieliśta zoćminie ksin- 
życa, które się odbyło na niebie w nocy £ 
niedzieli na puniedziałek, 

Jo se rzetelnie uno zjawinie obser- 
wowołym i byłym tak przejenty nim, ze 
zawołołym kumotra Matusa, zeby tys po- 


dziwioł. A tyn oi, zaboboniorz, ino zobo» | 


cył ksinżyc pod cerwonom powłokom, 
zaroj aze zblod ze strachu, przezegnoł się 
i wykrztusił ledwie dosłysanym głosym: 

—Nowo bida bedzie, Eumotrze. 

—Nie plećcie głupstwa, bo przeciek w 
ksionskach wyraźnie stoi, ze zaćminie cy 
to ksinżyca cy słuńca fest se żjawiskim 
niebieskim, znanem dobrze ludziom uco. 
nym I wcale na losy miszkańców zimi 
wpływu nie majoncem — odpedziołym. 

= (jodoicie zdrów, a jo wom mó- 
wię, ze bedzie żle; abo porozki nowe na 
ludzi przyńdom, abo bedzie nowo wojna, 
abo moze nawet kuniec świata. 


— Głupiście! — pedziołym ze  zloś- 


ciom Matusowi, choć je moim prowdziwym 
kumotrym i posedym spać, po tys Í 
ćminie juz sie skuńcyło. 

Musę się tys zwierzyć panu Rydakto- 


Z0- 


serja 7-Ma. 


Początek o godz. 5-ej, w soboty o 3-ej, w niedzielę o 2-je. 
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wiecz. w lokalu Stowarzyszenia Handłowców Pol- 
skich, Piotrkowska 108, odbędzie się 


Nadzwyczajne Ogólne Zebranie 


Stowarzyszenia Współdzielczego „Handlowiec Polski“, zwołane w 
drugim terminie, a więc ważne bez względu na ilość obecnych. 
Porządek dzienny: 

1) Likwidacja kooperatywy zgodnie z § 60 Ustawy, 

2) Wybór Komisji Likwidacyjnej, 
3) Referat Komisji wybranej na Ogólnym Zebraniu w dn. 11 


b. m. w sprawie założenia ña miejsce kooperatywy „Handlowiec 
Polski" Spółki z ograniczoną odpowiedzialnością, : 


4) Wolne wnioski. 


We wtorek, dn. 25 października 0 godz, 4-ej i pól 


ZARZĄD: 
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Orkiestra symfoniczną pod kierunkiem p. M. CHWATA. 
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rowi ze zmortwinio, jakie mnie tarmosifo 
od dłuzsygo casu, a którygo po f 
nilu cwortkowyj „Procy” pozbyłym } 
razu, Otó, widzis pon, mom na 
darco 40 tyś. długu. To mnie kolka, n 
śnie gnembiło, Az tu cytom w „Prócy w 
sprawozdaniu z nA Rady Mietskijm 
ze Majestrat łódzki mo 460 milejonów ' 
długu, a niedługo bedzie miat god sa 
nówl, Ocho, myślę se, to wrat az tyle 
zaciongnoł pozycki I nie mortwł ŚSlę, a 
jó sie o te bagatele bede mortwiil 

I gwiznołym se na swój dług, a ną 
wet oglondom sie teroj za IDT frajęrym, 
od którego-bym mógł zaciongnoć fow$ 
więksom jesce pozyckę. 

I cóz wom tu jesce napisac? Cheba 
to, ze jezeli rzond abo ktoś równie moce 
ny, abo jesze mocniejsy, nie weźnie się 
rzetelnie za kwcstyjom W OWOC to 
mury kaminic w Łodzimieście popenkae 
jom od zbytnigo przeładowanio ludźmi. 

Przeciek chodzonc z mlikin widzę, 
co się w fych miszkaniach dzieje: Kilka 
rodzin siedzi se na kupie i nieroz w jed- 
nym miszkaniu przypodajom i wesele i i- 
mininy i ze dwoje chrzcin razym. Przy- 
tym wytworzo się chałos, zamisanie, przy- 
kre omyłki w jedzyn'u I spaniu i tak da- 
lij. Hygina I moralność cierpióm na tym 
okrutn e. 

Jesce jedno napise. W cwórtek ubie- 
gły ide se po schodach do p. Głodomor-= 
skigo na Gdańskij, a tu ci fw miszkanu 
somsiednim muzyka rżnie od ucha i odby- 
wajom się tońce,-aze sie kaminioa trzensie. 

Oko ało się, ze somsiod p. (iłodo: 
morskigo zdołoł zaopatrzyć się na zime w 3 
korcy wengla i z tyj racył I wielkij radoś- 
ci urzondził bol z muzykom í tońcami. A 
mógł to ucynić, bo je Mimcym, zarobio- 
joncym 80 tys. marków miesięcnie, 

Za to u pana Głodomerskigo smut- 
no było w cwortek, jak jes smutno dziś. i 
jak jesce smutniej bedzie jutro i pojutrze, 
a dlotego ze tyn chudziok wengla nimo i 
kto wi cy go wogóle w tym roku bedłie 
mioł. Bo u niego tak jes: jak jes w sprze- 
daży wengiel, to nima pinindzy, a jak 
skapnie skąd troche grosa, to,niima wengla. 

Kaducny porzondek je na tym świ:- 
cie, a juz w Łodzimieście noigorsy. Ko- 
palnie wengla som, górnicy go przeciek 
kopiom, a wengla iak nima tak nima. 

Psiakrewiił 


Do widzynio. 
Walinty Kurdybon. 
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polecają reprezentanci: „Elibor“ Sp. Akc. Handi.-Przem. 
du. UJ, I BorIkowslxi 


w Łodzi, ul. Piotrkowska 48, 


8447—2 


obuwie meskie. damskie I dziecinne § 
Własnego wyrobu w różnych gatun- 8 
kach i fasonów w bardzo bogatym $ 


wyborze przy ocenach majprnystąp- 
niejszych. f 


Dom Handlowy 


PRYDBERQG KOC t S-ka 
Łódź, PIOTRKOWERA 90. Tel. 8-36. 
34381—4 
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Dom Handlowy 


Otton Ferster 


Łódź, Kilińskiego 113, 
Poleca wagenewe : i 
Kartefle, Fasole, Sledzie, ze skla- j 

du Cebulę, Ogórki kiszone (prima) $ 
d 30 mk. za sztukę; sprzedaż $i 
na kepy i aa beczki, oraz wagono- ki 
wo Drzewo opałowe. i 


Dostawa szybka gwarantowana ponieważ 
wagony wciąż w drodze. 


"Wro 2h: 


Lecznica cherób zębów 
Lozarza-dentysty H. PRUSS 
145. Piotrkowska (145. 


i Bog” Dla klasy rekotniozej. "TĄ 
|: !'a plomkowasnie oraz wprawienie zęków 


L WROCI opista podiu: takay. 


Ean Die || 


1-00 Rzemteśin. „RESUYSA* © Łodzi 


niniojszym zawia Bone aw członków, że w nie- 

dzielą, dnia 30 paźd . T. b. o godz. 10 rano, 

w lokalu własnym przy zr Kilińskiego Nr. 
odbędzie sią w drugim terminie 


117, 


Nadzwyczajna Ogólna Zebranie, 


które będzie prawomocne bez względu na mA 
obecnych członków. 
Na porządku dziennym Sprawa przejęcia Szko- 
ły Rzemiosł. 
Jednoczaśnie przypominamy, 1ż termin wniesienia 
obowiązkowego udziału w su:nle k. £00.—upływa z dniem 
l list pada r. b, po tym terminie członkowie, którzy udziae 


łu togo nie wniosą będą wykresleni z liczby członków T-wa. 


ZARZĄD. 
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» EY R kiszone 3 
id 0 k n jeszły b 
3 marek za sztukę $ 
Sprzedaż na KOPY i na BECZKI 
Dom Handlowy OTTOM FERSTER 
Kilińskiego J6 118. 
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Uauczyciel zdolny 


tanio udziela chłepcom kerepetycji I przyspasábla do | 
sominarjum n-uczycielskiego I do wszystkich zakła- 


dów naukowych średnich; uczy dorosłych. 


W czasla wakacji przysposobił na l-ssy kurs somi; 
naejum pnuczycielskiego chłopca, który galeawie skończy 
3 oddziały szkoły powszechnej; 7 peny ch; do Il-sj kla- 
Ry gimsazjum; 3—do lil-ej klasy: 1—do øskoły kupleckiej: 

2—do szkoły rzemiosł. Ma podsiękowanie piðmienne od 
di». Ul. Sz. Alo N 34, M POLIBIA DNA, 
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Wydawca Zarząd Okręgowy N.P.R. w Łodzi. Tioczono w drukarni „Praca* Przejazd 8 


RACA — 238 października 1021r, 


Tylko jeszcze 3 dni! 


Mia Mara i W. 


w wielkim 5 aktowym dramacie psychologicznym p. t. 
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v2 w YA 
4 ję 
di e LECZNICA LEKARZY SPECJALISTÓW F 
4 Piotrkowaka Hr. I7, drugie podwórzo. + 
b 9—10 chor. dzieci cedzlan, dr. Zlegiar 4 
( 9—10 choroby oczu r 38 Qariiñgki i 
è 10—11 choroby wewnętrzna z dr. Mapdzieki 4 
11—12 chor. skórne | wener. 5 r. Dutkiegioz kę 
11—12 choroby kobiece y r. Lugo waki 1 
111A—1 chor. wewnętrzne ! dzie- s 3 
b cinne (pluc I aerc) dr, Onleoki ę 
12—1 choroby chirur. I kobieca z dr. Artyfitdawiocz S 
h 1—2 chor. skórne I wener. d . Okuşlkoi ox R 
M 8—4 choroby ocza . dE. Michalski 39 
8—4 choroby chirur. koblece dr. Blark3 i 
M 3—Å chor. wewnątrz, I dziecim. r, J je] n 
A 4—5 choroby, nerwowe pos, frod. I piątek ge Milttesingjnsdt R 
È ni2) choroby' kobiece codzien. dr. Konw. Jnalńaxi 4 
vi 14:—01/ choroLy nerwowe e cr. Gtarzyńc xl 
M- 12:2—11/,|] chorobyaoss, gardła lusza e dr. Czspileki n 
M —910 choroby nosa gardła usza ś dr. Goldberg Ą 
a 4—5 choroby ecza Ą dr, iarnioki ją 
+ 10—11 chor. dzieci 5 Br. Rowlio 
ŝi 4—5 chur, węnerycz. i skórne p Dr, Stawowczyk 4 
4 10—11, 3—4 chor. nosa gardła i usza i Alterbergerg 4 
8—9 chirurzja b dr, Kdantowf l b 
$ 8—9 badania meczu plwociny 3 
ry krwi it å s dr. Mieleszi:n ją 
B—4 chirurzja =. ge J .viński Em. 
YH 1177—21/2 chor. wównąti”ne k tr. Smoleńs"i n 
è 41/2 — 51/2 ehor. wewnętrzne A dr. Libiczewnki 4 
UWAGA: 1) Lecanica otwarta codsicń prócz świąt 9 
Porada 800 mk. Operacje i epatrunki wszelkiego redzajiu—sd umowy. Ja 
PSE 0 1. <A 
WZEZGWZEBEKEUTEGOWCUBÓOWYWTETUWEBEE 
P Zawotowa szkoła 


EA 


dia Pań! | 


7 


gag mp 4 
8 = 
WAZNE 


Pracownia kapeluszy damskich „g 
ul PUSTA 1 f 


(wejście przez bramę) 


li 
§ ROA gotowe kapelusze oraz przyjmuje przeróbki: d 
apeluszy, futrzanych czapek, mufek i kołnierzy: 


3443—6 
TIRTA 


"zy Enie 


| Moc B= TA Chorych k 
| Dr. Henryk Ktuszyśski | 
A |. się z Cieszyna do Lodzi i 


ul. Kiilsza AB GU, w 


[0] i przyjmuje od 5—6 i pół wiecz. w chorobach 
+ wewnętrznych i kobiecych. ze 


TOIRE EEA ae] 


Cony nizkia. 


hae 
PAE. PRIZKABR WONNA NNIZAA - POERZZNAESWÓ RSE 


ZCiOBKI i 


zużyte kupujemy. 
Płacimy najwyższe ceny, adm. „PRACY*, 
Przejazd Nr. 8, od 10—12 i od 6—7. 


RTEA 
Cheroty SI0TR2 I Pezergtzne 


Dr. LEWKOWICZ 


Kenstantynowska 12 
od 9—1 1 od 6—8 wiecz. 
Panie od 5—6 po zr 


Powrócił 
Dr. L. PRYBULSKI 


Choroby skórne, włosów wene- 
ryczne, moczopłolowe (R 
pło.) od UT: 1 5—8 0 


la Pań. 
ZAWADZKA NL 


Kroju,S$zycia Robót Ręcznych 


A. KOPYDŁOWSKIEJ, 
Łódź, Piotrkowska 154. 
Kur8 kroju, szycia, pasowania 
i modelowania Uczenice otrzy= 
mują świadectwa, ikurra wszel= 
kich robót ręcznych, tę ro- 
bót froblowskioh, introllgatoz-= 
atwa, rysunków | wycinanok. 
Zapisy od 10 do 1-ej. Dla pra- 
cujących kursy wieczorowe. 
Sprzedaż fasonów papierowych. 


ETOWE E |] 


Wains Ga wozyskśia 


kupującęch łokciawe towary 
zwracam uwagę iż [są już na 
składzie w wielkim wyborze jo- 
sloune i zimowe towary na dam- 
skie i męskie ubrania, kostju- 
my, płagzozo, suknio, bluski, 
szlafroki I ciepła bielizna, rów= 
nież płótna białe 1 kolorowe, 
na bieliznę i pościel, towary 
fartuchowe, podszewkowo, chu- 
atki i pończochy. 
Sprzedań hurtowa 1 detaliczna. 
Ceny najtańszo. 


U. Bryl, 


z! nę: 


Piotrkowska 5,6% 
w podwórzu oi 


ME Stra) 
Dre. GHYLEWSKI, 


Grewnu Si. 
Choroby wownątrzno kobiece 
przyjmujo 0—1015-7. 


taeast afshi | 
skład mąki 


Poleca mąkę na worki i 
pudy w większych i mniej- 
szych ilościach, 


ul. RYBNA Ne 15 
B-oia fArowińccy. 


3 — 


ze 


TAHIO! 
tylko u maid, 
bo w mieszkaniu pry- 
watnem 


Nndeszły toity: 


Chustki zimowe 
Bostony 
Szowioty 
Korty 
Sukna 
liarchany 
F]anele 
Btbiry 
Płótna 
Cajgi. 
Madepolany no bielizną: 
pościeł, wsypy I podszewka 


Najtańsze żrudło: 


DZIELNA M: 34 
Hurt. Dotal. 


Ceny zniżone. 
CESTE i 
Ogłoszenia dobna, 


Buchalter pęąy kale po 


sady oa stale 
jab na godziny, ai 87. 


Mieszkanie "iza 


Rawska, degodze dla pracujących 
w tych stronach, zmienie bliżej 
śródmieścia lub.sa-Małutach, O- 
> do „Precy* pod „Mieszka. 

3479—1 


Poszukuje wspólni- 


ka z kapitałem do handlu bzdłera 
W | świaAmł z Poznańskioge, 
Posiadam patent ua nadał: 
Wiadomość w Adm. „Praca. 


Po trze na sluź „Ca "PE 


przychodnie 
do cukio za ogiaje ra" ZS, Kero- 
brot. U4560—.4 


Ee e "=" — 
Szewckie kopyta 

najmodniejsze otrzymano, Pasta 
Bon*on Warszawska nża 
Siantiewicza 25. 8466—3 


Ćliwiństiemu Wojclicchowł skra- 
M dziono paszport rosyjskii kar- 
tę bezterminoweyo urlopu, wy- 
daną w P, K. U. Brzeić Ilew- 
aki, a > ___8363—3 


r Tą Sprzedam (staie)* Re 
Tanio wory bez fr, i częt 
cl. Stoły, szafki, łóżka zwyczaj: 
ne, ul. Górna 14, m. 4_(Kozlny), 


Ubrania, Obuwie 


Palta męskie, damskie i dziec'n- 
ne, błelizaa tlepła, awea!ty, chue 
stki, pożcsochy, rękawiacki To- 
wary wełniane, półmełsiace, [y= 
ki pościelowe 1 fr” kajtagej 
poleca chrzefc! jafs l „jarmark 
Łódzki ul Piotrkowska t4 
pierwsze nętro* 
UWAGA: ubrz 
Własna pracownia. i 
Przyjezdnych prosimy zyle: 
dzić naszą hr utownię. _ 8317—254 
Usężska Paiga zagubiła pzazpąst 
niemiecki, YYdaRy w latc- 
mierS:n, 3468 3 
Wendel Barek zagubił osobisty 
17 dokument tymczasowy, FI: 
dany w Sulejonie ___3115—1 
TY róbel Jóret zsgubił kontrol- 
YTY kę aprowizacyjną na 4 „980- 
by, wydaną w fabryce K. Faai 
blera. HEJ! 
Tyyżykowska Marjanna za ubl- 
ła paszport polski, wydizy 
w gminie Blelawy. 34: R. 
WAŻ EIE: Janina = [41M 
paszport niemiecki, wydany 
w Łodzi, 3103—8 
Tyrczasową 
Zgubiono! kartą zwoinia- 
nia as imię Qicel Onataw. wieś 
Przanówka, gm. Lipiny. AA Sj 


dume n 


nla na zamówie nia. 


Redaktos odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK 


